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    POWIEŚĆ Z EMILY CHARLTON, JEDNĄ Z BOHATEREK KULTOWEJ KSIĄŻKI DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY, KTÓREJ EKRANIZACJA, Z MERYL STREEP I ANNE HATHAWAY W ROLACH GŁÓWNYCH, BYŁA WIELKIM KINOWYM HITEM.


    WYCZEKIWANY OD LAT SEQUEL FILMU, DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY 2, W KINACH JUŻ OD 1 MAJA 2026 ROKU!


    Doskonałe małżeństwa. Idealni sąsiedzi. Kłamstwa na zawołanie.


    Karolina Hartwell, była supermodelka, trafia do aresztu za jazdę po alkoholu. Dla jej męża senatora to wymarzony pretekst do rozwodu. Kobieta nie ma jak się bronić. Jest jednak ktoś, na kogo może liczyć.


    Miriam Kagan dla życia rodzinnego zrezygnowała z kariery i Nowego Jorku. I pewnie nie uskarżałaby się na swój los, gdyby dziwne zachowanie męża nie wzbudziło w niej podejrzeń, że ją zdradza.


    Emily Charlton, niegdyś asystentka słynnej Mirandy Priestly, pracuje w Hollywood jako konsultantka celebrytów. Kiedy traci paru klientów, musi poszukać nowego pomysłu na siebie. A skoro przyjaciółka jej przyjaciółki właśnie walczy o odzyskanie dobrego imienia… nadarza się idealna okazja.


    Gdy wszystkie trzy połączą siły, nie ma na nie mocnych. Zwłaszcza że każda jest wściekła jak diabli!
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    LAUREN WEISBERGER


    Po ukończeniu Cornell University włóczyła się z plecakiem po świecie. Gdy wróciła do USA, przez blisko rok była asystentką Anny Wintour, szefowej amerykańskiej edycji popularnego magazynu mody „Vogue”. Zainspirowany tym doświadczeniem debiut Weisberger, Nie ma tego złego, podbił serca czytelników na całym świecie. Nie mniejszym hitem okazała się ekranizacja powieści, z pamiętnymi rolami Meryl Streep, Anne Hathaway, Emily Blunt i Stanleya Tucciego.


    Oprócz kontynuacji Diabła, Nie ma tego złego, i spin-offu Nie ma tego złego Weisberger jest także autorką książek: Portier nosi garnitur od Gabbany, W pogoni za Harrym Winstonem, Ostatnia noc w Chateau Marmont, Gra singli. Jej najnowsza powieść, Where the Grass Is Green and the Girls Are Pretty, już wkrótce ukaże się nakładem Wydawnictwa Albatros.
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    1
Znowu kostium nazisty?


    Emily


    Emily łamała sobie głowę, próbując znaleźć jakiś powód do narzekania. Była sylwestrowa noc w Los Angeles, jedna z najbardziej irytujących nocy w chyba najbardziej irytującym mieście na świecie. Więc dlaczego nie mogła niczego wymyślić?


    Sączyła lekką margaritę, siedząc na szezlongu, i patrzyła, jak piękne ciało jej męża przecina wodę niczym ruchoma artystyczna instalacja. Miles wynurzył się i usiadł na krańcu podświetlonego basenu, gdzie turkusowa woda wyglądała, jakby przelewała się przez krawędź prosto na górskie zbocze. Za jego plecami migotały światła ciągnącej się całymi kilometrami doliny. Miasto wyglądało kusząco, a nawet seksownie. Los Angeles lśni tylko nocą. Wtedy smog, ćpuny i przytłaczające korki ustępują miejsca sielankowej panoramie nocnego nieba i migoczącym światłom – zupełnie jakby sam Bóg zstąpił na Hollywood Hills i wybrał idealny snapchatowy filtr dla miasta, które najmniej lubił.


    Miles uśmiechnął się do niej, a ona mu pomachała, ale kiedy zaprosił ją gestem, by do niego dołączyła, pokręciła głową. Było wyjątkowo ciepło jak na tę porę roku i wszędzie wokół niej ludzie bawili się z desperacją, jaką widuje się tylko po północy w sylwestra. „To będzie najlepsza impreza w historii; będziemy robili i mówili szalone rzeczy; kochamy życie i wszystkich dookoła”. W potężnym jacuzzi siedziało kilkanaścioro imprezowiczów z drinkami w dłoniach, a kolejna grupa usadowiła się wokół i przebierała nogami, czekając, aż zwolni się chociaż kilka centymetrów miejsca. Na podeście powyżej basenu didżej puszczał hiphopowe remiksy, a tancerze – którzy kłębili się na patio oraz wokół basenu i wciąż wchodzili do domu albo z niego wychodzili – radośnie kołysali się w rytm jego playlisty. Na krześle na lewo od Emily młoda dziewczyna w samym dole od bikini siedziała okrakiem na jakimś facecie i masowała mu plecy, a jej obnażone piersi kołysały się swobodnie. Po chwili jej dłonie przesunęły się w dół pleców mężczyzny i dość agresywnie zajęła się jego pośladkami. Miała dwadzieścia trzy, najwyżej dwadzieścia pięć lat, a chociaż jej figura była daleka od ideału – lekko wystający brzuch i nadmiernie zaokrąglone biodra – ciało na jej ramionach nie trzęsło się, a skóra na podbródku jeszcze nie obwisła. Żadnych oznak wysuszenia. Sama młodość. Żadnych drobnych upokorzeń, które trzydziestosześcioletnia Emily stale przeżywała: lekkich rozstępów na biodrach, nieco obwisłych piersi, zabłąkanych ciemnych włosków wzdłuż linii bikini, które pojawiały się niezależnie od sumiennego woskowania. Nie wyglądała odrażająco – wciąż była szczupła i opalona, może nawet pociągająca w eleganckim dwuczęściowym kostiumie od Eresa – ale z każdym mijającym rokiem było jej coraz trudniej.


    Na ekranie telefonu rozbłysnął nieznajomy nowojorski numer.


    – Emily? Mówi Helene. Nie wiem, czy mnie pamiętasz, ale poznałyśmy się dwa lata temu na gali w Metropolitan Museum.


    Emily spojrzała w niebo, skupiając myśli. To imię brzmiało znajomo, nie potrafiła go jednak z nikim skojarzyć. Zapadła cisza.


    – Jestem menadżerką Rizza.


    Rizzo. Ciekawe. Gość był nowym Bieberem: rozchwytywanym gwiazdorem pop, którego popularność wystrzeliła w kosmos, gdy dwa lata wcześniej, w wieku szesnastu lat, jako najmłodszy piosenkarz w historii zdobył nagrodę Grammy za najlepszy album roku. Helene przeprowadziła się do Hollywood, żeby dołączyć do agencji talentów – ICM albo Endeavor – lecz do Emily nie dotarły wieści, że reprezentuje Rizza.


    – No tak. Jak się masz? – spytała Emily i zerknęła na zegarek. Wiedziała, że Helene nie dzwoni ot tak sobie.


    – Przepraszam za porę. W Nowym Jorku jest już czwarta rano, ale ty pewnie jesteś w Los Angeles. Tak mi przykro, że przeszkadzam ci…


    – Nie ma sprawy. Jestem w rodzinnej posiadłości Gigi Hadid i wypiłam zdecydowanie za mało. Co słychać?


    Od strony basenu dobiegł pisk. Dwie dziewczyny wskoczyły do wody, trzymając się za ręce, i teraz ochlapywały Milesa i jego dwóch kolegów. Emily przewróciła oczami.


    – No cóż… – Helene odchrząknęła. – Rozmawiamy nieoficjalnie, prawda?


    – Oczywiście. – To brzmiało obiecująco.


    – Nie jestem pewna, czy wszystko dobrze zrozumiałam, ale Riz wystąpił dzisiaj wieczorem w programie Ryana Seacresta na Times Square. Wszystko przebiegło zgodnie z planem. Potem pojechałam spotkać się z przyjaciółmi z college’u, a Rizzo wybierał się na przyjęcie do One OAK. Kiedy się rozstawaliśmy, był trzeźwy i zadowolony ze swojego występu.


    – Okej…


    – Ale przed chwilą dostałam esemesem zdjęcie od kumpla, który pracuje w nowojorskim oddziale ICM i akurat jest w One OAK…


    – No i co?


    – No i nie jest dobrze.


    – To znaczy? Rizzo jest nieprzytomny? Cały się zarzygał? Całuje się z jakimś facetem? Wciąga kokę? Obmacuje nieletnią?


    Helene westchnęła i zaczęła mówić, ale zagłuszył ją piskliwy śmiech. Na płytkim końcu basenu dziewczyna z różowymi włosami, w stringach, wspięła się Milesowi na ramiona i zaczęła się przepychać z drugą parą.


    – Przepraszam, mogłabyś powtórzyć? Straszne tutaj zamieszanie – powiedziała Emily, patrząc, jak malutki skrawek materiału jeszcze głębiej wciska się między nagie pośladki przyciśnięte do karku jej męża.


    – Wygląda na to, że ma na sobie kostium nazisty.


    – Co takiego?!


    – Założył na rękę opaskę ze swastyką i taką samą na głowę. Buty oficerki. Pełen wypas.


    – Jezu Chryste – mruknęła Emily.


    – Jest aż tak źle?


    – Nie jest dobrze. Książę Harry dawno temu wywinął podobny numer, ale musimy pracować z tym, co mamy. Nie będę kłamać, wolałabym narkotyki albo chłopców.


    W basenie różowowłosa dziewczyna na ramionach Milesa sięgnęła za plecy, zdarła z siebie górę od bikini i zaczęła wymachiwać nią nad głową niczym lassem.


    – Przede wszystkim: kto o tym wie? – spytała Emily.


    – W internecie na razie cisza – odparła Helene. – Ale oczywiście to tylko kwestia czasu.


    – Wyjaśnijmy to sobie od razu: dzwonisz, żeby mnie wynająć, tak?


    – Zdecydowanie tak.


    – No dobrze. W takim razie czym prędzej napisz do swojego kolegi. Niech zabierze Rizza do męskiej toalety i każe mu zdjąć kostium. Nie obchodzi mnie, czy pod spodem ma złote obcisłe kąpielówki, wszystko będzie lepsze od stroju nazisty.


    – Już to zrobiłam. Dał Rizzowi swoją koszulę i buty, skonfiskował opaski i pozwolił zatrzymać spodnie, podobno jaskrawoczerwone. Nie jest idealnie, ale tylko tyle mogliśmy zrobić, zwłaszcza że nie mogę bezpośrednio dotrzeć do Rizza. Jestem jednak pewna, że lada chwila ktoś wrzuci coś do sieci.


    – Masz rację, dlatego słuchaj uważnie. Oto mój plan. Wskoczysz do taksówki, pojedziesz do One OAK i zabierzesz go stamtąd siłą. Weź ze sobą jakąś dziewczynę albo dwie, żeby to lepiej wyglądało, a potem odwieź go do jego mieszkania i nie pozwól mu wyjść. Siedź pod drzwiami, jeśli będziesz musiała. Znasz jego hasło do telefonu? A zresztą nieważne… po prostu mu go zabierz. Wrzuć go do sedesu. Musimy zyskać na czasie i lepiej, żeby nie wysyłał po pijaku żadnych idiotycznych tweetów.


    – Zgoda.


    – Pierwszy lot do Nowego Jorku mam o szóstej rano. Wrócę do domu, żeby się spakować, a potem pojadę na lotnisko. Afera wybuchnie, kiedy będę w powietrzu… jeśli nie wcześniej. Pod żadnym pozorem nie wydawajcie oświadczenia. Nie pozwól mu z nikim rozmawiać, nawet z dostawcą jedzenia. Całkowite embargo na informacje, rozumiesz? Niezależnie od tego, jak źle będą wyglądały te fotki i jak wielkie przerażenie wywołają… a uwierz mi, że będzie źle… nie reagujcie, dopóki nie dotrę na miejsce, dobrze?


    – Dziękuję. Będę miała u ciebie dług.


    – Ruszaj! – Emily udało się nie powiedzieć tego, co naprawdę pomyślała: że jej honorarium za pracę w Nowy Rok oraz koszty podróży odbiorą Helene oddech.


    Wypiła ostatni łyk margarity, odstawiła kieliszek na szklany blat i wstała. Próbowała ignorować pobliską parę, która być może właśnie uprawiała seks.


    – Miles?! Kochanie?! – zawołała jak najspokojniej.


    Żadnej odpowiedzi.


    – Miles, mój drogi?! Czy mógłbyś na pół minuty odsunąć jej uda od swoich uszu? Muszę wyjść!


    Z zadowoleniem zobaczyła, że mąż bezceremonialnie opuścił dziewczynę do wody i podpłynął do brzegu basenu.


    – Nie gniewasz się, prawda? To tylko jakaś głupia małolata.


    Emily przyklękła.


    – Oczywiście, że się nie gniewam. Gdybyś zechciał mnie zdradzić, lepiej wybierz kogoś atrakcyjniejszego niż ona. – Wskazała głową dziewczynę, która najwyraźniej nie była zachwycona swoimi mokrymi włosami. – Dzwonili z Nowego Jorku. Mamy sytuację awaryjną z Rizzem. Pędzę do domu po torbę i mam nadzieję, że zdążę na lot o szóstej. Zadzwonię do ciebie, kiedy wyląduję, w porządku?


    To nie był pierwszy raz, kiedy Emily wzywano w niewłaściwej chwili – jej przyjaciółka, która była chirurgiem, twierdziła, że nawet ona nie ma tak nieprzewidywalnych godzin pracy – ale Miles i tak osłupiał.


    – Jest sylwester. W Nowym Jorku nie ma nikogo, kto mógłby się tym zająć? – Był wyraźnie niezadowolony, a Emily poczuła ukłucie żalu, ale starała się to ukryć.


    – Wybacz, kochanie. Nie mogę odmówić. Zostań i baw się dobrze. Ale nie za dobrze… – dodała, żeby trochę poprawić mu humor, bo w ogóle się nie obawiała, że Miles zrobi jakąś głupotę. Nachyliła się i cmoknęła go w mokre usta. – Zadzwonię później – obiecała, po czym przecisnęła się przez tłum na okrągły podjazd, gdzie jeden z miłych parkingowych przywołał dla niej samochód. Przytrzymał drzwi, a ona uśmiechnęła się i wręczyła mu dziesięciodolarowy banknot. – Zrobimy dwa przystanki – poinformowała szofera. – Najpierw na Santa Monica i tam pan na mnie zaczeka. Potem pojedziemy na lotnisko. Proszę się pośpieszyć.


    Czekał na nią Nowy Jork, jej pierwsza i prawdziwa miłość.

  

  
    2
Życie jak we śnie


    Miriam


    Przebiegła zaledwie półtora kilometra, a miała wrażenie, że zaraz się udusi. Łapczywie chwytała powietrze, ale i tak nie była w stanie uspokoić szalejącego serca. Po raz tysięczny w ciągu ostatnich szesnastu minut – jak to możliwe, że minęło dopiero szesnaście minut?! – zerknęła na ekranik zegarka i przez chwilę bała się, że tętno sto sześćdziesiąt pięć może ją zabić. Wtedy stałaby się pierwszą kobietą w historii Greenwich, a może całego świata, która padła trupem po przebiegnięciu – tak naprawdę był to raczej marsz – marnego półtora kilometra w szesnaście minut.


    Ale stanęła na starcie! Czy nie o tym zawsze trąbili wszyscy ci pozytywni blogerzy i autorzy książek motywacyjnych? Bez oceniania, po prostu stań do rywalizacji, a już wygrałeś bitwę! Nie oczekuj perfekcji – wystarczy uczestnictwo!


    – Dupki – mruknęła pod nosem, wydmuchując potężne obłoki pary w lodowate styczniowe powietrze. Zmotywować się do przebieżki o siódmej rano pierwszego stycznia to coś więcej niż stanąć na starcie. To prawdziwy triumf.


    – Dzień dobry! – zawołała kobieta, która przemknęła po lewej stronie Miriam, niemal przyprawiając jej udręczone serce o zawał.


    – Cześć! – odkrzyknęła w kierunku jej pleców. Kobieta mknęła jak gazela, w czarnych legginsach od Lululemon z wyszukanymi siatkowymi wstawkami, które wyglądały czadowo, ale z pewnością przepuszczały lodowate powietrze, w dopasowanej czarnej bluzie sięgającej nieistniejących bioder oraz w profesjonalnie wyglądającej czapce z uroczym pomponem na czubku. Jej nogi nie miały końca, a tyłek wyglądał na tak twardy, że w jego ciało nie zagłębiłaby się nawet spinka, nie wspominając już o szczotce do włosów, którą Miriam kiedyś z opłakanym skutkiem wcisnęła w swój lewy pośladek.


    Zwolniła do marszu, ale zanim zdołała choć częściowo dojść do siebie, zobaczyła dwie kobiety w równie olśniewających strojach jak tamta, biegnące z naprzeciwka po drugiej stronie ulicy. Golden retriever radośnie szarpał za smycz swojej pani w ciepłej różowej kurteczce, a dyszący czekoladowy labrador prowadził kobietę w wojskowej zieleni. Całe otoczenie wyglądało jak błyskawicznie przemykająca ruchoma kartka świąteczna.


    – Szczęśliwego Nowego Roku – powiedziała właścicielka goldena, mijając sprintem Miriam.


    – Wzajemnie – mruknęła Miriam, ciesząc się, że to nie był nikt znajomy, choć przecież nie poznała zbyt wielu mam w ciągu pięciu miesięcy, które minęły, odkąd przeprowadzili się do miasta, żeby bliźnięta mogły pójść do zerówki, a Benjamin rozpocząć naukę w drugiej klasie w państwowej szkole. Nie licząc powitań wymienianych z kilkoma mamami podczas odwożenia i odbierania dzieci, nie miała okazji poznać innych kobiet. Paul twierdził, że tak samo jest na wszystkich zamożnych przedmieściach – ludzie przesiadują w swoich wielkich piętrowych domach, w których mają wszystko, czego potrzebują: siłownie, sale kinowe, piwniczki z winem i stoły degustacyjne. Nianie bawią się z dziećmi, więc te nie muszą odwiedzać rówieśników. Gosposie robią zakupy. Niezliczeni opłacani ludzie zajmują się wszystkim od koszenia trawników, przez odkażanie basenów, po wymianę żarówek.


    Gdy tylko weszła do przedsionka, powitała ją odurzająca woń płonącego drewna, a kiedy zajrzała do salonu, zobaczyła, że mąż przewidział jej pragnienie, by usiąść przy kominku. Jak dotąd była to jedna z rzeczy, które najbardziej uwielbiała w życiu na przedmieściach: poranne rozpalanie w kominku. Szare poranki od razu stawały się przytulne; policzki jej dzieci były jeszcze pyszniejsze.


    – Mamusia wróciła! – zawołał Matthew, pięciolatek z obsesją na punkcie broni. Był w piżamie i balansował na podłokietniku kanapy z realistycznie wyglądającym mieczem w dłoniach.


    – Mamusiu! Matthew nie pozwala mi się bawić mieczem, a mieliśmy się dzielić! – wrzasnęła jego siostra bliźniaczka Maisie spod kuchennego stołu.


    – Mamo, chcę kupić Helliona, podasz mi swoje hasło? – spytał Benjamin, nie podnosząc wzroku znad iPada, którego podprowadził Miriam.


    – Nie – odparła. – Kto powiedział, że możesz teraz siedzieć przed ekranem? Odłóż iPada. Mamy czas dla rodziny.


    – No to twój odcisk palca? Proszę? Jameson powiedział, że to najfajniejsza gra, w jaką grał! Dlaczego on może ją mieć, a ja nie?


    – Ponieważ jego mama jest milsza ode mnie – odparła i zdołała pocałować syna w czubek głowy, zanim się wymknął.


    Paul, we flanelowych spodniach od piżamy oraz polarze, stał przy kuchence, z namaszczeniem przewracając pankejki.


    – Jestem pod wrażeniem – odezwał się. – Nie mam pojęcia, jak się dziś rano zmotywowałaś.


    Miriam pomyślała o tym, jaki jest przystojny mimo przedwczesnej siwizny. Był tylko trzy lata starszy od niej, ale można by go wziąć za mężczyznę o dziesięć lat starszego.


    Zacisnęła obie dłonie na swoim brzuchu.


    – Oto cały sekret – rzuciła.


    Paul położył ostatniego pankejka na stercie, na której znajdowało się ich już ponad dziesięć, i wyłączył kuchenkę. Podszedł do żony i ją objął.


    – Jesteś idealna – powiedział machinalnie. – Proszę, poczęstuj się.


    – Nie ma mowy. Nie po to znosiłam dwadzieścia minut katuszy, żeby zaprzepaścić to wszystko przez pankejka.


    – Już są gotowe, tatusiu? Już? Już?


    – Możemy nałożyć na wierzch bitą śmietanę?


    – I lody?


    – Nie chcę tych z borówkami!


    Wszystkie dzieci, dysząc z emocji, błyskawicznie zgromadziły się wokół stołu kuchennego. Miriam starała się zignorować koszmarny bałagan i skupić na ich radości i serdeczności męża, ale nie było to łatwe, skoro mąka pokrywała każdy centymetr blatu, na kafelkach nad kuchenką widniały rozbryzgi ciasta, a wiórki czekoladowe i borówki walały się po podłodze.


    – Ktoś ma ochotę na sałatkę owocową albo jogurt? – spytała, wyjmując je z lodówki.


    – Nie! – zawołali jednym głosem z ustami pełnymi pankejków.


    To tak jak ja, pomyślała Miriam, nabierając nieco jogurtu na łyżeczkę. Włożyła ją do ust i niemal splunęła do zlewu. Jogurt zjełczał i nawet słodkie truskawki nie mogły zamaskować przykrego smaku. Wyrzuciła całą zawartość pojemnika do kosza i rozważyła ugotowanie kilku jajek na twardo. Nawet skubnęła odrobinę krakersa z błonnikiem, ale po dwóch kęsach miała dosyć.


    – Miej coś z życia – szepnęła do siebie, biorąc ze szczytu sterty pankejka z wiórkami czekoladowymi, po czym wpakowała go do ust.


    – Prawda, że dobre, mamusiu? Chcesz spróbować z bitą śmietaną? – spytał Benjamin, wymachując puszką jak trofeum.


    – Poproszę – odpowiedziała, wyciągając w jego stronę pozostały kawałek. Chrzanić to. Dawała córce dobry przykład, przekonując ją, że jedzenie nie jest jej wrogiem, prawda? Wszystko jest dla ludzi, byle z rozsądkiem. W tym domu nie będzie żadnych zaburzeń odżywiania. Właśnie wrzuciła kapsułkę do ekspresu do kawy, gdy usłyszała szept Paula.


    – Jasna cholera.


    – Tato! Nie przeklinaj! – zawołała Maisie i zabrzmiała zupełnie jak jej matka.


    – Tata powiedział brzydkie słowo! Tata powiedział „cholera”!


    – Przepraszam, przepraszam – mruknął Paul z nosem w gazecie, którą żona położyła na stole. – Miriam, tylko popatrz.


    – Zaraz przyjdę. Chcesz kawę?


    – Chodź szybko.


    – Co się stało, tatusiu? O czym piszą w gazecie?


    – Zjedz jeszcze jednego pankejka – zwrócił się Paul do córki, po czym przekazał gazetę Miriam.


    Poniżej zagięcia, ale wciąż na pierwszej stronie, widniał nagłówek: PIJANA MATKA ZA KIEROWNICĄ! ŻONA SENATORA ZATRZYMANA ZA JAZDĘ POD WPŁYWEM. WIOZŁA DZIECI!


    – Jasna cholera.


    – Mamusiu! Powiedziałaś „cholera”!


    – Tatusiu, teraz mama powiedziała brzydkie słowo!


    – Cholera, cholera, cholera! – zaśpiewał Matthew.


    – Kto ma ochotę obejrzeć film? – spytał Paul. – Benjamin, może zejdziesz do piwnicy i włączysz Dzieciak rządzi?


    Znów rozpętał się chaos, gdy dzieci rzuciły się w stronę schodów, ale w końcu zapadła błoga cisza.


    – To nie może być prawda – odezwała się Miriam, przyglądając się zdjęciu z kartoteki policyjnej przedstawiającemu jej przyjaciółkę ze szkoły średniej. Poznały się w ostatniej klasie Amerykańskiej Szkoły w Paryżu. Karolina uczyła się modelingu i na boku szlifowała angielski, a Miriam musiała tam pojechać z rodzicami na placówkę. – Karolina nigdy by tego nie zrobiła.


    – No cóż, napisali czarno na białym. Oblała drogowy test trzeźwości. Na tylnym siedzeniu leżały puste butelki po alkoholu. Odmówiła badania alkomatem. Do tego wiozła piątkę dzieci, wliczając swoje.


    – To niemożliwe – upierała się Miriam, czytając artykuł. – Znam Karolinę.


    – Kiedy ostatnio z nią rozmawiałaś? Może się zmieniła. Podejrzewam, że nie jest łatwo być na świeczniku tak jak oni.


    – Przez dziesięć lat była twarzą L’Oréala! Megamodelka, która miała zakończyć karierę wszystkich supermodelek. Nie sądzę, żeby nie potrafiła sobie radzić ze sławą.


    – Ale bycie żoną senatora to coś zupełnie innego. Zwłaszcza że on zamierza ubiegać się o prezydenturę. Takich ludzi znacznie dokładniej się obserwuje.


    – Pewnie tak. Sama nie wiem… Zadzwonię do niej. To po prostu nie może być prawda.


    – Nie rozmawiałyście od miesięcy – zauważył Paul, popijając kawę.


    – Nieważne! – Miriam uświadomiła sobie, że prawie krzyczy, i ściszyła głos. – Poznałyśmy się jeszcze jako nastolatki.


    Podniósł obie ręce w geście kapitulacji.


    – Pozdrów ją ode mnie, dobrze? Pójdę sprawdzić, co u potworów.


    Karolina nie odebrała i po pięciu sygnałach zgłosiła się poczta głosowa.


    „Cześć! Mówi Karolina. Teraz nie mogę odebrać, ale zostaw wiadomość. Oddzwonię, kiedy tylko zdołam. Do usłyszenia”.


    – Lina? Tu Miriam. Widziałam ten ohydny artykuł i chcę z tobą porozmawiać. Nie wierzę w ani jedno słowo, podobnie jak wszyscy, którzy cię znają. Zadzwoń do mnie, kiedy tylko odsłuchasz tę wiadomość, okej? Kocham cię, skarbie. Cześć.


    Miriam zakończyła połączenie i wbiła wzrok w ekran telefonu, licząc na to, że zobaczy na nim imię Karoliny. Ale po chwili usłyszała wrzask dobiegający z dołu – prawdziwy krzyk bólu, a nie wyraz złości na rodzeństwo czy doznanej niesprawiedliwości – więc wzięła głęboki oddech i wstała, żeby sprawdzić, co się stało.


    Ten rok dopiero się zaczął, a już zapowiadał się fatalnie. W drodze do piwnicy wzięła z talerza ostygłego pankejka. Rok 2018 może sobie wsadzić swoje postanowienia gdzieś!

  

  
    3
Jak pospolity przestępca


    Karolina


    – Hej, Siri! Puść Yeah Ushera! – zawołał Harry z tylnego siedzenia chevroleta suburbana.


    Rozległ się chór chłopięcych wiwatów, gdy Siri zaświergotała: „Okej, odtwarzam Yeah Ushera”, a z głośników huknęły basowe dźwięki.


    Karolina się uśmiechnęła. Nigdy w życiu by nie przypuszczała, że jechanie samochodem z grupą dwunastoletnich chłopców może być przyjemne. Owszem, koledzy Harry’ego byli hałaśliwi, niespokojni i czasem śmierdzieli, ale mieli w sobie mnóstwo uroku, lubili się śmiać i próbowali zachowywać się grzecznie, przynajmniej w jej obecności. To były dobre dzieciaki z sympatycznych rodzin. Ponownie podziękowała losowi za przeprowadzkę z Nowego Jorku – miasta pełnego towarzyskich pułapek – do Bethesdy, gdzie ludzie sprawiali wrażenie bardziej beztroskich.


    Słodki chłopak, po raz tysięczny pomyślała Karolina, zerkając na Harry’ego w lusterku wstecznym. Z każdym mijającym dniem wyglądał bardziej jak nastolatek: coraz szersze barki, ciemne włoski nad górną wargą, odrobina pryszczy na policzkach. Ale wciąż często zachowywał się jak mały chłopiec, który lubi bawić się klockami Lego i wymieniać esemesy z kolegami. Harry był otwarty i pewny siebie tak jak jego ojciec, ale miał też łagodniejszą, bardziej wrażliwą stronę. Gdy przeprowadzali się do Bethesdy, zaczął wypytywać ojca o swoją nieżyjącą matkę: gdzie ją poznał, co lubiła czytać, jak się czuła, kiedy była w ciąży. Graham zawsze go zbywał, obiecując, że opowie mu o tym innym razem. Kiedy skończy czytać sprawozdanie. W weekend, gdy będą mieli więcej czasu. Podczas wyjazdu na narty. Później, później, później. Karolina nie była pewna, czy robił to ze zwykłego lenistwa, czy chciał uniknąć cierpienia, ale wiedziała, że chłopiec potrzebuje odpowiedzi. Przez trzy dni, kiedy jego ojciec był w pracy, a Harry w szkole, zbierała wszystkie zdjęcia, listy i wycinki z gazet, jakie zdołała znaleźć, a gdy wręczyła chłopcu pudełko pełne pamiątek po jego matce, ulga i radość na twarzy Harry’ego wynagrodziły jej ten trud. Zapewniła go, że mama zawsze pozostanie jego mamą, że mogą o niej rozmawiać i ją wspominać. I wtedy ten silny nastolatek padł jej w ramiona jak przedszkolak wracający po pierwszym dniu poza domem.


    – Wiecie co? – odezwał się Nicholas, patykowaty miłośnik lacrosse’a o potarganej blond czuprynie, który siedział w trzecim rzędzie. – Mój tata zdobył dla nas bilety na mecz Redskins z Eagles w następny weekend. Pierwszy mecz fazy finałowej. Kto się pisze?


    Chłopcy radośnie zawyli.


    – Mamo, myślisz, że tata mnie zabierze? – spytał Harry.


    – Mój tata mówił, że bilety nie są takie drogie – dodał Nicholas.


    Karolina zmusiła się do uśmiechu, chociaż chłopcy nie mogli jej zobaczyć.


    – Na pewno chętnie to zrobi – skłamała i zerknęła na Harry’ego, żeby sprawdzić, czy usłyszał to w jej głosie. Chociaż chłopiec emocjonował się futbolem i kibicował drużynie Redskins, a Graham jako urzędujący senator mógł swobodnie przebierać w miejscach na stadionie, ojciec i syn nigdy nie byli razem na meczu. Co roku Graham obiecywał jej i Harry’emu, że zasiądą na trybunie właścicieli, polecą na ważny mecz wyjazdowy albo zaproszą znajomych Harry’ego i zdobędą miejsca przy linii pięćdziesięciu jardów, lecz mijały kolejne sezony i Hartwellowie nie pojawiali się na stadionie. Harry był na meczu tylko raz, dwa lata wcześniej, kiedy Karolina zlitowała się i kupiła bilety na StubHubie. Był wniebowzięty, włożył barwy klubowe i kibicował jak szalony, ale wiedziała, że wolałby pójść z ojcem. Poza tym omyłkowo kupiła bilety na miejsca po stronie gości, nie nadążała za tym, kto ma piłkę, i mimo najlepszych chęci wiwatowała w niewłaściwych momentach.


    – Mamo! Hej, mamo! – Harry wyrwał ją z zamyślenia. – Za nami jadą samochody policyjne z migającymi światłami.


    – Hm…? – mruknęła. Zerknęła w lusterko wsteczne i zobaczyła dwa radiowozy z włączonymi światłami na dachu. Jechały tak blisko, że niemal dotykały ich zderzaka. – Ojej, to musi być coś ważnego. Dobrze, dobrze, dajcie mi chwilę. Już zjeżdżam z drogi.


    Była wdzięczna losowi, że Harry siedzi bezpiecznie obok niej, bo zawsze się denerwowała, kiedy widziała samochody służb porządku publicznego. Choćby w domu szalał pożar, dopóki miała Harry’ego na oku, mogła sobie ze wszystkim poradzić. Włączyła kierunkowskaz i zjechała nieporęcznym dużym autem na pobocze najzręczniej, jak potrafiła, w myślach przepraszając Crainsów mieszkających pięć domów od niej; byli właścicielami pięknego trawnika, który zapewne właśnie rozorywały opony jej samochodu. Ale radiowozy nie wyprzedziły jej pośpiesznie, czego się spodziewała, tylko również zjechały z drogi i zatrzymały się tuż za nią.


    – Oho, pani Hartwell, ma pani przechlapane! – zawołał Stefan, jeden z kolegów Harry’ego, i chłopcy się roześmiali. Karolina im zawtórowała.


    – No tak, znacie mnie – powiedziała. – Pędzę trzydziestką w terenie zabudowanym. Szaleństwo! – Patrzyła w lusterku wstecznym na funkcjonariuszy, którzy stanęli przy jej tablicy rejestracyjnej i najwyraźniej wpisywali coś do urządzenia przypominającego iPada. Dobrze, pomyślała. Zobaczą rządowe tablice, jakie mieli Hartwellowie na swoich trzech samochodach, i cała ta farsa się skończy.


    Ale dwojgu funkcjonariuszy, którzy podeszli do drzwi od strony kierowcy, wcale nie było do śmiechu.


    – Czy to pani samochód? – spytała policjantka. Kolega stał za jej plecami.


    – Tak, oczywiście – odparła Karolina, zastanawiając się, po co zadają tak absurdalne pytania. Przecież siedzi za kierownicą. – Naprawdę nie sądzę, żebym przekroczyła prędkość. Dopiero co ruszyliśmy z naszego podjazdu. Widzi pani? Tam mieszkamy. Zabieram kolegów syna…


    Policjantka posłała jej surowe spojrzenie.


    – Poproszę o prawo jazdy i dowód rejestracyjny.


    Karolina przyjrzała się jej twarzy – ta kobieta nie żartowała – ostrożnie wyjęła prawo jazdy z portfela i z ulgą stwierdziła, że dowód rejestracyjny tkwi w schowku.


    – Być może rozpoznaje pani moje nazwisko… Jestem żoną senatora Hartwella – powiedziała z serdecznym uśmiechem. Nie miała w zwyczaju uciekać się do takich metod, ale nieczęsto zatrzymywali ją rozgniewani stróże prawa.


    Policjant zmarszczył brwi.


    – Czy pani piła? – spytał.


    Zauważyła, że chłopcy umilkli po tym pytaniu, i przypomniała sobie, że godzinę wcześniej rozmyślnie otworzyła butelkę absurdalnie drogiego caberneta, który Graham ostatnio kupował całymi skrzynkami. Harry i jego koledzy właśnie kończyli pizzę, a ona wiedziała, że wkrótce będzie musiała ich odwieźć do domu, więc wypiła tylko pół kieliszka. Tak naprawdę nie miała ochoty na wino, ale czuła satysfakcję na myśl, że jeśli teraz otworzy butelkę, trunek zapewne skwaśnieje, zanim Graham wróci z Nowego Jorku. Zaproponował jej, żeby wybrała się z nim na noworoczne przyjęcie do jego przyjaciela mieszkającego na Manhattanie, ale Karolina nie chciała zostawiać Harry’ego samego w sylwestra. Była niezadowolona, że poleciał bez niej, chociaż nieszczególnie ją to zdziwiło.


    Przyzywając najbardziej olśniewający uśmiech, popatrzyła policjantowi prosto w oczy.


    – Wiozę dzieci. Zapewniam, że nie piłam alkoholu. Nie sądzę także, żebym przekroczyła dozwoloną prędkość, ale tego do końca nie mogę wykluczyć. Jeśli tak się stało, bardzo przepraszam.


    Kiedy wspomniała o dzieciach, policjant zaczął okrążać samochód. Świecił przy tym w szyby latarką; najwyraźniej nie obchodziło go, że oślepia chłopców. Karolina widziała, jak mrużą oczy.


    – Mamo, co się dzieje? – spytał Harry nerwowo.


    – Nic, kochanie. To na pewno jakieś nieporozumienie. Pozwólmy policjantom wypełniać swoje obowiązki.


    Funkcjonariusz zawołał partnerkę i wskazał coś latarką. Wymienili spojrzenia. Karolina poczuła, że jej serce wywija kozła, chociaż nie miała powodu do zdenerwowania.


    – Pani Hartwell, proszę wysiąść z samochodu. Powoli – poleciła policjantka.


    – Słucham? – zdziwiła się Karolina. – Niby po co miałabym wysiadać z samochodu? Nawet nie mam na sobie płaszcza…


    – Natychmiast – warknął policjant i stało się jasne, że to nie jest zwyczajna kontrola drogowa.


    Wyskoczyła z auta tak szybko, że nie skorzystała ze schodka, przez co wykręciła sobie nogę w kostce i musiała przytrzymać się drzwi, by nie upaść.


    Policjanci ponownie wymienili spojrzenia.


    – Pani Hartwell, jechała pani nieostrożnie, a na tylnym siedzeniu pani samochodu leżą puste butelki po alkoholu. Proszę opuścić ręce wzdłuż ciała i przejść jakieś sześć metrów środkiem jezdni. Nasi koledzy stoją w dalszej części ulicy, więc nie nadjedzie żaden samochód.


    – Zaraz… co znaleźliście? W moim samochodzie? To jakaś pomyłka. – Karolina próbowała powstrzymać drżenie. – Mój mąż będzie wściekły, kiedy się o tym dowie!


    Policjantka wskazała ulicę, przy której mieszkała Karolina, teraz śliską od deszczu, i poleciła zatrzymanej kobiecie iść przed siebie. Ta bez namysłu objęła się rękami, żeby ochronić się przed zimnem w zbyt cienkiej jedwabnej bluzce, po czym pewnym krokiem ruszyła w stronę domu. Jeśli potrafiła coś robić lepiej niż niemal każdy na świecie, to na pewno chodzić po wybiegu. Ale nie spodziewała się, że jej sąsiedzi pootwierają drzwi i poodsuwają zasłony. Zobaczyła ich skupione twarze, na których malowało się zrozumienie, gdy uświadomili sobie, kto właśnie przechodzi test trzeźwości jak pospolity przestępca na ich pięknej, spokojnej ulicy.


    Czy to pani Lowell? – zastanawiała się Karolina, widząc starszą kobietę wyglądającą zza sztywnej lnianej zasłony. Nie wiedziała, że przyjechała z wizytą, i nie mogła uwierzyć, że widzi ją w takiej sytuacji. Poczuła, że jej policzki czerwienieją mimo zimna, i musiała nie zauważyć dziury w asfalcie, ponieważ nagle zatoczyła się i prawie upadła.


    – Widzieliście? – zwróciła się do policjantów, którzy bacznie ją obserwowali. – Od dawna przekonujemy władze miasta, że nasza ulica wymaga naprawy.


    Funkcjonariusze po raz kolejny wymienili spojrzenia. Policjant bez słowa podszedł do Karoliny.


    – Jest pani aresztowana w związku z podejrzeniem o prowadzenie samochodu pod wpływem alkoholu. Ma pani prawo zachować…


    – Zaraz… co takiego?! – wrzasnęła Karolina. Zauważyła, że Harry wystawił głowę przez okno samochodu i uważnie przypatrywał się całej scenie. – Aresztowana?


    – …milczenie. Cokolwiek pani powie, może zostać wykorzystane przeciwko pani przed sądem. Ma pani prawo…


    Oczywiście znała tę formułkę. Ona i Graham oglądali wiele filmów i seriali kryminalnych, a kiedy jeszcze była sama, urządzała sobie nocne maratony Prawa i porządku, ale kto mógł przypuszczać, że policjanci rzeczywiście mówią to w prawdziwym życiu? Czy to się dzieje naprawdę? Miała wrażenie, że to jakiś chory sen: przed chwilą była zwykłą matką odwożącą do domu kolegów syna, a teraz prowadzą ją do radiowozu.


    – Przepraszam, chwileczkę! Proszę pana! Proszę mnie wysłuchać! Nie mogę zostawić dzieci w samochodzie! – zawołała Karolina, kiedy zatrzasnęły się za nią drzwi. Znalazła się sama na tylnym siedzeniu, całkowicie odcięta od świata grubym szkłem, prawdopodobnie kuloodpornym.


    Usłyszała głos policjanta wydobywający się z głośnika.


    – Funkcjonariuszka Williams zajmie się pani synem i jego kolegami i upewni się, że wszyscy bezpiecznie wrócą do domów. Ja zawiozę panią na posterunek.


    Uruchomił silnik i włączył syrenę. Karolina nie słyszała Harry’ego, ale widziała, że krzyczy „Mamo!” i z trudem powstrzymuje się od płaczu. Przycisnęła dłoń do szyby i bezgłośnie powiedziała „Nie martw się, wszystko jest w porządku”, ale wiedziała, że jej nie widzi. Z migającymi światłami i wyjącą syreną zakłócającą spokojny wieczór radiowóz oddalił się od syna Karoliny.


    – Jak śmiecie! – wrzasnęła na policjanta, lecz po chwili zauważyła kamerę z migającą diodą umieszczoną w kącie nad szybą, przy której siedziała. Funkcjonariusz nawet nie podniósł wzroku. Nigdy w życiu nie czuła się tak bezsilna. Tak osamotniona.


    *


    Pozwolili jej skorzystać z telefonu dopiero dwie godziny po zatrzymaniu. Zastanawiając się, czy to zgodne z prawem, próbowała jednak zachować spokój. W końcu znajoma policjantka weszła do pokoju zatrzymań i poinformowała ją, że Harry i jego koledzy wrócili do domów. Rodzice chłopców odebrali ich z posterunku, a że Graham nie odbierał telefonu, Harry zaproponował, żeby policjanci zadzwonili do jego babci Elaine. Ta przyjechała i zabrała go do siebie. Karolina ucieszyła się, że chłopiec jest bezpieczny, ale przeraziła ją perspektywa jechania po niego do domu teściowej.


    – Mój mąż nie odbiera – zwróciła się do policjanta, który towarzyszył jej przy telefonie, pochylając się nad biurkiem i wypełniając jakieś formularze.


    Wzruszył ramionami i nie podniósł wzroku.


    – Niech pani zadzwoni do kogoś innego.


    – Jest sylwester i dochodzi północ – odparła Karolina. – Kto o tej porze odbierze mnie z posterunku?


    Dopiero teraz podniósł wzrok.


    – Odbierze panią? Przykro mi, ale nic z tego, pani Hartwell. Noc spędzi pani tutaj.


    – Chyba pan żartuje! – Była niemal pewna, że to żart z jego strony.


    – Takie mamy rozkazy. Wszystkie osoby zatrzymane za jazdę pod wpływem alkoholu muszą trzeźwieć przez co najmniej pięć godzin, zanim zostaną zwolnione. A zwalniamy zatrzymanych tylko między siódmą rano a północą, więc niestety, ma pani pecha.


    – Czy ja wyglądam na pijaną? – spytała Karolina.


    Policjant podniósł wzrok. Był tak młody, że sam jeszcze niedawno nie mógłby kupić piwa, a rumieniec, który rozlał się po jego szyi, nie dodawał mu powagi.


    – Przykro mi, proszę pani. Takie są przepisy.


    Wybrała jedyny inny numer, który pamiętała. Trip, prawnik ich rodziny i najlepszy przyjaciel Grahama, odebrał po pierwszym sygnale.


    – Lina? Mówisz, że skąd dzwonisz? – spytał zaspanym głosem. To w jego stylu, iść spać przed północą.


    – Słyszałeś, Trip. Z izby wytrzeźwień w areszcie hrabstwa Bethesda. Przepraszam, że cię budzę, ale uznałam, że mnie zrozumiesz. Próbowałam dodzwonić się do Grahama, jest jednak nieosiągalny. Cóż za niespodzianka!


    Trip i Graham mieszkali razem podczas studiów na harvardzkim wydziale prawa; byli dla siebie nawzajem świadkami podczas ślubów i ojcami chrzestnymi dla swoich dzieci. Karolina zawsze uważała Tripa za niemal przedłużenie Grahama, dodatkową parę oczu i uszu, akceptowalne zastępstwo, kogoś w rodzaju brata. On i ona zazwyczaj odnosili się do siebie z sympatią. Ale dzisiaj nawet nie próbowała ukryć niezadowolenia z tego, że musi rozmawiać z nim, a nie z mężem.


    – Czy mógłbyś mnie wyciągnąć z tego piekła? – wyszeptała do telefonu. – Powiedzieli, że wypuszczą mnie dopiero rano, ale to nie może być prawda.


    – Czekaj cierpliwie. Podzwonię po ludziach i to załatwię – odparł Trip z pocieszającą pewnością siebie.


    – Pośpiesz się, proszę.


    Ale albo się nie pośpieszył, albo nie mógł niczego zrobić, bo zobaczyła go dopiero o siódmej rano, gdy wpłacił za nią kaucję. Grahama z nim nie było.


    Trip natychmiast rozszyfrował wyraz jej twarzy.


    – Graham oczywiście chciał przyjechać. To ja mu to odradziłem.


    Karolina usiadła na plastikowym krześle obok przyjaciela męża. Całe ciało miała obolałe po leżeniu na ławce w pokoju zatrzymań; nie była to cela, ale raczej coś w stylu przestarzałej poczekalni na lotnisku.


    – Nie jestem idiotką, Trip. Rozumiem, że urzędującemu senatorowi nie wypada odebrać żony z aresztu. Ale nie możesz mnie winić, że mimo wszystko na to liczyłam. – Próbowała powstrzymać łzy. – Powiesz mi, co się tutaj dzieje, do diabła?


    Gdy komórka Tripa zapiszczała, uciszył ją, nie patrząc na ekran.


    – Będę z tobą szczery – powiedział. – Wpakowałaś się w niezłe gówno.


    – Myślisz, że o tym nie wiem? To ja spędziłam noc w areszcie. W areszcie! Gdzie jest mój mąż?


    Zmarszczył czoło i odchrząknął.


    – Lina, to nie…


    Karolina uniosła dłoń.


    – Przestań. Najpierw powiedz mi, gdzie jest Harry.


    Trip ponownie odchrząknął. Karolina prawie się zawstydziła, że wyładowuje na nim złość na Grahama. Prawie. Wyglądał tak żałośnie.


    – Harry przenocował w domu Elaine.


    – Wciąż tam jest?


    – Wiesz, że zadzwonił do niej, kiedy wczoraj cię zatrzymano. Oczywiście niektórzy dziennikarze dowiedzieli się o tym, bo podsłuchiwali policyjne radia, więc kiedy Elaine pojawiła się przed twoim domem, żeby zostawić Harry’ego, czekało tam kilka kamer. Nie zatrzymała się i zawiozła go z powrotem do siebie. Media koczują pod waszym domem, więc nie chcieliśmy go tym obarczać. Teraz przynajmniej nikt nie wie, gdzie jest.


    Karolina pokiwała głową. Chociaż nie lubiła teściowej i nie podobało jej się, że syn musi się ukrywać w domu Elaine, musiała przyznać, że to najlepsze wyjście.


    – W porządku. A jak poradzimy sobie z resztą tego koszmaru? Przecież to prowokacja! Niesłuszne aresztowanie! Powinniśmy wnieść pozew!


    Trip odkaszlnął, popatrzył na Karolinę i ponownie zakaszlał.


    – Trip? Co się dzieje?


    – Po prostu… No cóż, to skomplikowane.


    – Skomplikowane? Dziwne słowo. Powiedziałabym, że raczej zaskakujące. Z pewnością jestem zaskoczona, że zatrzymano mnie za jazdę pod wpływem alkoholu, chociaż nie piłam. A nawet gdybym jechała pijana, co absolutnie nie miało miejsca, to mój mąż jest senatorem i ma więcej kontaktów niż nastolatek na Instagramie, więc z pewnością mógłby to załatwić, gdyby tylko chciał – syknęła.


    Z głośnika rozległ się niewyraźny komunikat i jakaś policjantka pośpiesznie ich minęła, kierując się do drzwi frontowych.


    – Może opowiesz mi wszystko po kolei? – poprosił Trip. – Powiedz, co dokładnie się stało.


    Dopiero teraz, po wielu godzinach udręki, poczuła, że nie jest w stanie dłużej powstrzymywać łez. Zachowywała stoicki spokój podczas zatrzymania i wykazała się niespodziewanym hartem ducha, gdy zrozumiała, że nikt po nią nie przyjedzie. Ale w obliczu znajomej serdeczności Tripa i jego wyraźnej troski – mimo że to jej mąż powinien siedzieć na jego miejscu – prawie się rozkleiła.


    – Przepraszam – rzuciła, powstrzymując szloch. – Po prostu… jestem tym przytłoczona.


    Trip znowu odchrząknął.


    – Czy ty i Harry wychodziliście z domu wczoraj wieczorem?


    – Oczywiście, że nie. Nie licząc wyprawy do sklepu spożywczego około siedemnastej po zapas chipsów i salsy dla chłopców. Zaprosił kolegów. Zamówiłam dla nich pizzę, grali na xboxie i robili inne rzeczy, którymi zazwyczaj zajmują się dwunastolatkowie. Może rozmawiali z dziewczynami na FaceTimie? Albo ze sobą? Nie wiem. Nie jestem z tego dumna, ale złośliwie otworzyłam jedną z butelek caberneta Grahama, wartą tysiąc dolarów, i nalałam sobie pół kieliszka. Wiedziałam, że tylko tyle wypiję, sprawiło mi jednak dziką satysfakcję wstawienie ledwie napoczętej butelki do lodówki. Wiedziałam, że Graham dostanie zawału, jak to zobaczy, a ja nie mogłam się doczekać. Ale wypiłam tylko pół kieliszka.


    – No dobrze. I co było potem?


    – Nic! Chłopcy w jakieś pół minuty pochłonęli cały tort lodowy od Carvela, a około wpół do dziesiątej wpakowali się do mojego chevroleta. Zanim zdążyłam dotrzeć do domu Billy’ego Posta, oddalonego od naszego o półtora kilometra, znikąd pojawiły się dwa radiowozy na sygnale, zupełnie jakby pędziły do wezwania. Zjechałam na bok, żeby je przepuścić, ale policjanci też się zatrzymali, wysiedli i podeszli do mnie.


    Trip pokiwał głową, jakby Karolina potwierdzała wersję wydarzeń, którą już znał.


    – Co powiedzieli?


    – Spytali, czy piłam. Kiedy odparłam, że oczywiście nie, stwierdzili, że jechałam nieostrożnie. To bzdura! Wciąż byłam na naszej ulicy i jechałam bardzo wolno.


    – Powiedzieli, że na tylnym siedzeniu walały się dwie puste butelki po szampanie – poinformował ją Trip cicho, patrząc na swoje dłonie.


    – Naprawdę? To niemożliwe. Ja nawet nie lubię szampana. Podobnie jak Graham. Boli nas po nim głowa… – Zamilkła.


    Chyba że dzieci się do niego dobrały. Karolina zmarszczyła czoło z namysłem. Czy to możliwe? Dwanaście lat to nie za mało na pierwsze próby przemycenia alkoholu. Czyżby łudziła się, że Harry nigdy nie spróbuje się napić? Nie, znała swoje dziecko. Wiedziała, że jest taki sam jak każdy inny nastolatek i będzie eksperymentował z rozmaitymi rzeczami, ale zarazem była przekonana, że jeszcze nie dotarł do tego etapu. A nawet jeśli całkowicie się myliła i chłopcy dobrali się do doskonale wyposażonej piwniczki Grahama, to niemożliwe, by pięciu dwunastolatków potajemnie otworzyło szampana, a tym bardziej opróżniło dwie butelki. Sięgnęła pamięcią do poprzedniego wieczoru. Harry i jego koledzy zachowywali się całkiem normalnie; owszem, byli rozbrykani, ale z pewnością trzeźwi.


    – Nie. To nie było tak – rzuciła. – Nie mam pojęcia, skąd się tam wzięły te butelki.


    Trip położył dłoń na jej głowie. Jego dotyk był ciepły i dodawał otuchy.


    – Tak mi przykro, Lina. Na pewno nie jest ci łatwo.


    Wystarczyła drobna oznaka współczucia, a łzy znów popłynęły. Karolina była pewna, że po jej policzkach spływają strumienie tuszu do rzęs, ale zważywszy na to, że spędziła noc w areszcie, podejrzewała, że to nie największy problem związany z jej wyglądem.


    – Jedno nie ma najmniejszego sensu – powiedziała. – Przywieźli mnie tutaj i zamknęli na noc, chociaż nikt nie zbadał mnie alkomatem. Na jakiej podstawie? Przez puste butelki w moim samochodzie? Czy tak w ogóle można robić?


    Gdy telefon Tripa ponownie zadzwonił, wystraszyła ją gwałtowność, z jaką ten odrzucił połączenie.


    Po raz kolejny odchrząknął.


    – Policja twierdzi, że odmówiłaś badania alkomatem, a także badania krwi. W stanie Maryland samo posiadanie prawa jazdy zobowiązuje kierowcę do poddania się tym badaniom. Odmowa skutkuje automatycznym zarzutem jazdy pod wpływem alkoholu.


    – Chyba nie mówisz poważnie.


    – Wiesz, że zajmuję się głównie prawem finansowym. Rzadko mam do czynienia z procesami sądowymi, a tym bardziej ze sprawami karnymi. Ale konsultowałem się z kolegą, który objaśnił mi przepisy.


    – Nie, chyba nie mówisz poważnie, że zarzucają mi odmowę poddania się badaniu alkomatem. Było wręcz odwrotnie, prosiłam o nie. Błagałam. Wiedziałam, że całe nieporozumienie da się odkręcić, jeżeli…


    – Lina? Wiesz, że Graham i ja zatrudnimy najlepszych ludzi. Jeśli tylko zachowasz spokój, przejdziemy przez to…


    Reszta jego słów zlała się w jej umyśle w niezrozumiały bełkot, gdy z niezwykłą jasnością powoli zaczęła sobie uświadamiać, co się stało. Już widziała nagłówki – BYŁA MODELKA I ŻONA SENATORA PO PIJAKU WOZI DZIECI – i przewidywała dociekliwe zainteresowanie mediów oraz upokorzenie płynące z tego, że ludzie uwierzą w jej winę. No i jeszcze Harry. To było najważniejsze. Dwunastolatkowie powinni wstydzić się swoich macoch z powodu tego, jak te się ubierają, a nie dlatego, że policja aresztuje je za wożenie dzieci samochodem po spożyciu alkoholu.


    Potem kolejne uczucie zaskoczyło ją swoją gwałtownością: tęsknota za mężem, która była tak dojmująca, że niemal odebrała jej oddech. Jak znaleźli się w takim miejscu? Ona spędza noc w areszcie, a jej mąż – życiowy partner – zostawia ją tu i rano przysyła po nią kolegę. To nie może być prawda. Na pewno dzieje się coś, co jest poza kontrolą. Owszem, ostatnio oddalili się od siebie. Czuła, że dzieli ich więcej niż zwykle. Zniknęła dawna bliskość. Podejrzewała nawet, że mąż może ją zdradzać. Ale to był Graham. Mężczyzna, który skrupulatnie dbał o bezpieczeństwo finansowe całej jej bliskiej i dalszej rodziny. Przynajmniej dziesięć razy dziennie powtarzał jej, że jest piękna. Pamiętała dzień ich ślubu, jakby to było wczoraj. Soczysta zieleń winnicy stworzyła urocze tło dla niespodziewanego deszczu, który mógłby pokrzyżować plany innej parze, ale nie im. Ledwie go zauważyli, tak byli pochłonięci tańcem i śmiechem. Karolina siedziała przy ich stole i patrzyła z podziwem na swojego silnego, przystojnego męża, który dziękował wszystkim za wspólne świętowanie. Kiedy zwrócił się w jej stronę i wyciągnął rękę, dostrzegła łzy w jego oczach, a toast, który wzniósł, płynął prosto z serca.


    A teraz coś takiego.


    Trip wciąż mówił. Coś o precedensie prawnym. Zaczynały dawać jej się we znaki zmęczenie, smutek, upokorzenie i samotność.


    – Padam z nóg – odezwała się, ocierając oczy. – Możesz mnie zawieźć do Harry’ego?


    – Oczywiście. Chodźmy stąd.


    *


    Pojechali w milczeniu do domu jej teściowej w Arlington. Trip oddalił się, gdy tylko żona jego przyjaciela dotarła do werandy.


    Elaine otworzyła drzwi.


    – Karolina – rzuciła takim tonem, jakby właśnie zjadła coś gorzkiego.


    – Elaine. Dziękuję, że odebrałaś Harry’ego – z trudem wykrztusiła Karolina, położyła płaszcz na ławce w przedpokoju i bez zaproszenia ruszyła za teściową do kuchni.


    – Ktoś musiał. No i skontaktowałam się z rodzicami pozostałych chłopców.


    – No cóż, jeszcze raz dziękuję. Gdzie jest Harry?


    – Wciąż śpi. To była dla niego traumatyczna noc.


    Karolina zignorowała ten komentarz, a że nie doczekała się propozycji, wstała, żeby zaparzyć kawę.


    – Napijesz się? – spytała, lecz Elaine machnęła ręką.


    – Wpakowałaś się w prawdziwe tarapaty. To nie moja sprawa, ale jeśli masz problem z alkoholem, powinnaś była poszukać pomocy. Jazda pod wpływem? Coś takiego u żony senatora? Przyszłego prezydenta Stanów Zjednoczonych? Nie dość, że nie myślisz o sobie, to jeszcze nie bierzesz pod uwagę kariery Grahama.


    – Chciałaś powiedzieć „bezpieczeństwa Harry’ego”? Chyba źle cię usłyszałam.


    Elaine lekceważąco machnęła ręką i cmoknęła.


    – Wiesz, że nie lubię mieszać się w wasze sprawy, ale tym razem okoliczności…


    – Mamo, proszę.


    Karolina usłyszała głos męża, wzdrygnęła się i rozlała kawę na przód swetra.


    – Graham? – spytała, chociaż stał przed nią, przystojny jak zawsze.


    Czekała, aż podejdzie i ją obejmie; wyciągnęła do niego ręce, ale nawet nie drgnął. Stał w progu, wodząc wzrokiem między żoną a matką, i wyglądał, jakby to było ostatnie miejsce, w którym chciałby się znaleźć. Wszystko w nim było nieskazitelne, od szytej na miarę koszuli i wyprasowanych chinosów po ciemne włosy, które strzygł co trzy tygodnie, zawsze w piątek. Kaszmirowe skarpety. Starannie ogolona twarz. Torba od Hermèsa z ubraniami na zmianę. Do tego delikatne zmarszczki wokół zielonych oczu, dodające mu powagi. Sto osiemdziesiąt osiem centymetrów wypielęgnowanej męskiej perfekcji.


    – Nie wiedziałam, że tutaj jesteś – odezwała się Karolina i niezręcznie cofnęła ręce. – Trip mówił, że wybierasz się gdzieś pociągiem.


    – Właśnie wychodziłem. – Wszedł do kuchni i ominął ją. Jego głos był zimny i bezosobowy jak stalowe drzwi lodówki.


    – Dokąd jedziesz? – spytała Karolina, oszołomiona jego zachowaniem. Był na nią zły? Przecież nie mógł wierzyć, że wiozła dzieci po pijanemu… on najlepiej wiedział, że ostatnimi czasy właściwie nie tykała alkoholu. Czy to nie ona powinna mieć pretensje, że zostawił ją na noc w areszcie, chociaż nie zrobiła nic złego?


    – Zaparzę ci kawę, kochanie – odezwała się Elaine do Grahama, z entuzjazmem zrywając się z krzesła.


    – Elaine, czy mogłabyś na chwilę zostawić nas samych? – spytała Karolina.


    Jej teściowa, wyraźnie urażona, popatrzyła na syna, a ten skinął głową.


    – Dziękuję, mamo.


    Elaine z wielkim namaszczeniem zabrała swoją kawę i banana. Kiedy tylko wyszła, Karolina podeszła do męża.


    – Co się z tobą dzieje? – spytała, próbując nie podnosić głosu. – Nie jestem pewna, czy słyszałeś, ale spędziłam sylwestra w pudle.


    Gwałtownie odwrócił się w jej stronę i strącił jej dłonie ze swojej ręki.


    – To dla ciebie żart? – rzucił. – Bawi cię to?


    Poczuła, że jej usta otwierają się pod wpływem szoku.


    – Bawi? – wykrztusiła. – Oczywiście, że nie. To było straszne, każda minuta. A ty gdzie byłeś? Posłałeś Tripa? Wiesz, że…


    – Wiem tylko to, co usłyszałem od policji w Bethesdzie, Karolino. Według komendanta Cunninghama zostałaś zatrzymana podczas rutynowej kontroli trzeźwości, bo nie przeszłaś standardowego testu.


    Dotknęło ją, że użył jej pełnego imienia, zamiast nazwać ją Liną.


    – Graham, wiem, co oni powiedzieli, ale wiem także…


    Uderzył pięścią w blat.


    – Jak mogłaś to zrobić? Jak mogłaś być taka głupia? – Jego twarz i szyję pokryły czerwone plamy. – Do tego wioząc mojego syna!


    – Twojego syna? Chciałeś powiedzieć „naszego”. Może jestem tylko jego macochą, ale dobrze wiesz, że zawsze uznawałam go za swoje dziecko.


    Graham wylał kawę do zlewu i zbliżył wyprostowany palec do jej twarzy. Jego oczy zmieniły się w szparki.


    – Musisz obudzić Harry’ego i odstawić go bezpiecznie do domu. Potrafisz to zrobić? Oczywiście skorzystaj z ubera, bo sama nie siądziesz za kółko. Te pijawki wszędzie cię znajdą. – Wskazał dobrze utrzymaną ulicę przed domem. – Mam nadzieję, że nie muszę ci mówić, żebyś z nimi nie rozmawiała. Ani słowa do żadnego z nich. Nawet nie nawiązuj kontaktu wzrokowego. Rozumiesz?


    Zbliżyła się do niego, licząc na to, że go zmiękczy.


    – Dlaczego tak się zachowujesz? Przecież wiesz, że nie prowadziłabym samochodu po alkoholu. Wiesz, że nigdy nie naraziłabym na niebezpieczeństwo Harry’ego ani żadnego innego dziecka. – Nie była w stanie powstrzymać rozpaczliwego, błagalnego tonu. Graham nie tylko nie odebrał jej z aresztu, ale też był wściekły z powodu czegoś, czego nie zrobiła.


    W jego oczach dostrzegła surowość.


    – Wrócę do domu wieczorem – oznajmił. – Pamiętaj, z nikim nie rozmawiaj – dodał i wyszedł z kuchni.

  

  
    Część druga


    Dostępne w wersji pełnej

  

  
    Podziękowania


    Dostępne w wersji pełnej
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